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I wslce o s z c z y t y
Plan poiskiel w y p ra w y  w  Hlm ?!aje

Zapowiedziana na wiosnę 1938 ro­
ku p.erwsza po'ska wyprawa w Hi­
malaje wzbudziła żywe zainteresowa­
nie. Staraniem polskiego Tow. peogra 
ficznego w  Krakowie znany alpin sta 
polski ini. Adam Karpiński wygłosił 
odczyt pt. „Walka o szczyty himalaj­
skie i rzut oka na polske możliwości 
i plany” , który podajemy w obszer­
nym streszczeniu:

Himalaje, odgraniczone od zachodu 
Indusem, od wschodu Bramaputrą, 
ciągn? s'ę na przestrzeni 2.40u kim. 
Wysoki stopień zalodzen a, stromość 
i niedostępność wyróżniają je spośród 
innych masywów górskich. Cliarakte- 
rystyczną cechą kKmatu są wiatry 
monsunnowe. Ku zachodow. wolyw 
monsunu maleie. jednak wyższe oar- 
tie powietrza dotykają szczytów Ka­
rakorum, powodując silne opady.

M s cndrze pierwsi
Po raz pierwszy zostały zwiedzone 

Himalaje w 17 stuleciu przez misjona­
rzy. Następne wyprawy nosiły już 
charakter naikowy. Angielscy topo­
grafowie w celach kartograficznych 
osągnęli wysokość 7.000 metrów. Z 
końcem 19 wieku zostaiy podjęte po­
drożę dia celów wysokogórskich. Ogó 
łem można naliczyć około 00 wypraw 
w Himalaje.

Nleoez lieczeństwa
Do głównych trudności, z jakimi 

spotykają się a!p:niści w H malajach, 
należą dostęp do podnóża gór. trans- 
sport ładunków poprzez wiszące mo­
sty, przeznaczone dla pieszych, za- 
prowiantowanie i zmienna pogoda. 
Wiatr o dużym nateżen u uniemożli­
wia marsz wysokogórski. Lawiny spo

nęła aę do £.300 m.
Ekspedycji z 1924 r. starano się za­

łożyć obóz wypadowy na jak naj­
większej wysokość, ażeoy ostatni 

wodowały już wiele katastrof. Przy . wypad zrobić w jednym dniu. Pierw-
tem dłuższy pobyt w strefie niskiego | szy wypad nie udał s:ę, drugi skoń-

ciśnienia atmosfervcznego powoduje 
zan k pamięci i ogólną depresje psy­
chiczną.

lednym z najbardziej atakowanych 
szczytów w  Himalajach lest Kandzen- 
dzenga.

Pierwsza wyprawa w r. 1889 nrala 
charakter czysto wywiadowczy. Do 
poważniejszych eksptoracyj należą 
dwie ekspedycje niemieckie Bauera w 
1920 i iQ3i T. które atakowały szczyt 
Żebrem północno - wschodni m 

Te dwie wyprawy niemieckie, w 
obawie przed zasypaniem lawiną, po­
suwały się stromą granią, pokonują 
uskoki terenowe i tunele, wyrębują 
drogę dla niosących ekwipunek kuli­
sów Ekspedycji tei nie udało się jed­
nak zSrjąc pozycji wypadowej. Pierw­
szą wyprawę uniemożliwiła burza 
śnieżna. Od zaginięcia uchronił człon­
ków ekspedycji pracowcie zdobyty i 
utrwalony szlak. Ekrpedycja z 1931 r. 
przy dobrej pouodze przebyła najnie­
bezpieczniejsze pai tie Przed samym 
zdobyciem szczytu zauważono niebez­
pieczną lawinę i zawrócono. Ta druga 
wyprawia pociągnęła za soda śmierć 
dwóch osób.

f i lUnt Evare«* w  „S zw a jca rii Kaszubsk iej" w
Najwyższa osiągn ęta wysokość nie pobliżu M irachowa pod Kartuza- 

przekraczała 8009 m. Mount Everest mi znajdu je się olbrzym ie je z io ili 
atakowali Anglicy ogj921 r W  pierw zwane W ie ik !m. Znane jes t ono z 
szej wyprawie wywiadowczej chodzi- rieiu  osobliwości przyredni- 
ło o skartowanie terenu i wybranie, czyoh. Tuż przy jez io rze  leży 
szlaku. Osiągn eto wysokość 8000 m. w ielk i głaz narzutowy, m ający 18 
W  1922 r. wyprawa zdobywcza posu- t rn. obwodu, porośnięty rzadk,m

czyi ssę tragicznie. W 1933 r. me po­
sunięto się o krok dalej.

W  1935 r. odbył się jeden z najory­
ginalniejszych atoków na M. Łverest, 
atak samotnego Anglika Jak było do 
przew ćzenia, skończył się jego śmier­
cią. W  1935 wysłała Anglia wyprawę 
przygotowawczą, Chodziło w niej o 
przcdwsiępną aklimatyzację i zbada­
cie warunków spinaczki w czasie 
monsunu. Okazato się, że wskutek 
podwyższonej temperatury tworzą s ę 
lawiny. W  1936 r. wyprawa zdobyw- 
ćża dotarła zaledwie do 7CFD m. Zdo­
bycie przełęczy pomocnej uniemożli­
wił monsun, wiejący wcześniej niż 
zwykle

Karakorum
Góry Karakorum mają najtrudniej­

szy dostęp. Odznaczają się dr kością, 
stromoscią i iawiniastością zboczy. 
I rzedmiotem weiu ataków był szczyt 
K», sięgający 8.610 m.

Pod ostrym kątem

Poradnik skuteczny
Należ]' tu wspomnieć o 6 wypra­

wach naukowych pary małżeńskiej 
Worthman. Jej eksploracje wysoko­
górskie rozpoczynają się w 1902 r.

Pl .ny pośskke
, Pierwsza polska wyprawa byłaby) 
nieliczna, o charakterze badawczym.' 
prawdopodobnie w Karakorum, Kara­
korum bowiem daje możność wybra­
nia szczytu. Ekspedycja wyruszyłaby 
na cały rok. Dotychczas żadna z eks- 
pedycyj nie przebywam w zimie na 
wysokość* powyżej 6000 m. Obser­
wacje iednak nad zjawiskiem inwersji 
temperatury w górach wskazują na 
możhwość przetrwania zimy.

Celem wyprawy byłoby poznanie 
terem, zdobycie doświadczenia, wy­
konanie planu ataku i wybranie szla­
ku. Najwyższe bow:em szczyty wy­
magają różnych sposobów wa'ki i nie 
można przenosić doświadczenia z je­
dnej góry na drugą.

W  P  K u p e r k o w a :  P i­
sze Szanouma Pani. że mąż je j 
ciągle śmiruje, nigdy go w de­
mu nie ma, a jak przychodzi,

Osobliwości p rzyrodnicze
• e z io r a  It& szu a sK ie g o

należy czarny bocian, a nawet 
zóraw ie i głuszce, na brzegach
zaś spotkać można jedyne w  te j , ■ . - . -  ,
okolicy gatunki żółw ia  błotnegc W * . / e  te raz  ja z  p rzed

to pod takim „guzem ' , że 
strach zapałkę w pokoju za­
palić, i

Prosi Szan. Pani o radę, jak 
temu zapobmc. bo to i straty 
w porcelanie i kwiatów nie­
można inaczej trzymać, tulke w 
żelaznych garnkach, a trze- 
paczki to pisze pani. ze już 
trzy w tym roku złamała, A i 
sąsiedzi niezadowoleni, że cią 
gle w nocy awantury i hałasy.

Mówi Pani, że nic nie po mm 
ga, ani prośba, ani groźba.

A d a m  i E w a
TcATR LEI HI: „Adam I Ewa" lekAa komedia 

uf 4-cn akta ii Zenona Liebla
Jest to naprawdę lekka komedia, e- 

teryczna komeoia, mc a nic me waż­
ka. Tego rodzaju sztuk fabrykuje się 
na... wagę manuskryptów i na krótki 
czas. N e zostawiają one p- obejrze­
niu żadnego śladu, ale dają na ogól 
miłe wrażenie.

Recepta na taką sztukę jest dość 
prosta. Jeden charakter „ciemny” pici 
męskiej lub żenskiei, jeden poczciwiec 
o złotym zercu, Jeden zapracowany 
mąż i jedna rozbawiona żona, zabaw­
nych n.eporozuirueh —  ile się zmie­
ści i dowcipu — do smaku. JeżeM się 
wykonanie takiej mikstury powierzy 
dobremu zespołowi, wówczas widzo- 
w.a znos,.ą ją łatwo i zażywają chęt­
nie. W  tym wypadku autor wprowa­
dził jeszcze jeden czynnik —  młodziut­
ką. dzielną i ładną studentkę medycy­
ny, której jOaynym pra jnieniem jest 
jak najszybsze ukończenie studiów i 
praca samodz elna w obranym zawo- 
azie. Otoczył ją gromadą roznam.ęt- 
nionych mężczyzn i kazał wytrwać w 
cnocie przez całe cztery akty. Ponie­
waż jest bystrym obserwatorem ł nie- 
zł>m psychologiem, a pozatem obda­
rzonym poczuc.-m komizmu dość wy- 
sok ej klasy, stworzył rzecz, ktÓTą o- 
giąda się chętnie.

Reżyser Warnecki dobrze podzielił 
role To też zarówno żeńska część ob-

mchem górskim. Latem w okolicy

Do najciekawszych osobliwości 
w  pobliżu jez io ra  za liczyć należy 
rezerw at wrzosowiska torfow ego, 
szczególnie charakterystycznego 
pod względem  Logactwa flo ry  po-

hrnmą zdejmuje pantofle, je ­

śli pamięta. Bo zazuiyczaj to 
nie wie co rob i i nie dalej jak  
dwa dni temu po powrocie do 
demu, całował po łapach bal 
d ożyrę  Azę i chciał się koło  
niej położyć na sienniku spać.

Wprawazie Szan. Pani sa­
ma przyznaje, że Aza jest bar 
dzo mądra i nieco podobna 
do niej, ale żeby psy brać za 
ślubną żonę, to uż zc dużot

Kochana Pani Kuperkowat 
doskonale rozumiem Pani bó 
le i  chętnie służę dobrą radą,. 
Trzeba tak zrobić, żeby mąż 
pani z przyjemnością przy cha 
dził do domu, żeby ile sił w 
piersiach dmuchał w to ogni­
sko domowe.

Trzeba mu uczynić ten 
dom atrakcyjny, pociągający, 
trzeba, żeby tam się czuł naj­
lepiej, najradośniej, żeby — 
jak ten ptaszek —  wieczorem  
wprost biegł do swojego 
„gniazda rodzinnego’4.

Jak to wszystko uczynić? 
Tu muszę Pant dać tylko jed­
ną rade: trzeba. żeby Szanow 
na Pani przebywała jak naj­
m niej w domu, a właśnie od­
wiedzała te miejsca, w któ­
rych obecnie Sz. Małżonek spf 
dza swój czas.

Ręczę, że pomoże.
B, REZA

jez io ra  do rzadkości w cale nie i lodowcowej.

Zycie k
ARCHEOLOGIA

N, teren.e gminy Pasturo w  oko­
licach Rzymu podczas prac przy hu- 
dowie drog odkryto grób gallijski z 
ornamentami hronzowym-i. Wewnątrz 
grohu znaleziono wazy z terrakoty. 
W  tej sarrei miesjcowości odkryło 
przed paro 'atv również groby oociio- 
dzenia galhjskiogo.

sady z Oellą, Lindorfówną i Bizeziń- 
ską na czele, jak j męska _  ze Sko- 
niecznym, Różyckim, Baczyńskim i 
Kadenem —  wywiązuje się ze swych *ystyćrne" 
zadań bardzo dóbrze i wkiada w  nie '

*  *
W  Hoogwoud w Holandii sdkryto 

resztici nekropolii starorzymskiej, za­
wierającej urny i inne prredmioty ar-

W, Tortona (w  prow. Piemontu) v- 
wyniku poszukiwań archeologicznych 
oal.ryio szereg starożytnych nekro­
polii, ozdobionvch wazami z terrakc 
ty, ceramiką innymi przedmiotami. 
Dalsze noszukiwania w toku.

N U M IZM A TY K A

wiele zapału. P. Gella może nieco 
zbyt akcentowała niezwykle histe­
ryczny temper, inent Urety Ureiner,
Lindorfówna, jak na młodą Ewę __
studentkę medycyny była może 
zbyt.- dojrzała, Daczyński może cza­
sem zapominał o tym, że gra rolę do­
ktora, asystenta profesora un wersy- mritopywan! a starego murn

17 . , , , w Ciężkowicach pod Tarnowem ro-
tetu a Skonieczny zbyt często płakał, botnicy m a ie£li 6 « * m y c h  mor, Ą
jednak mimo wrz]'Stko całość wypad- węgierskich i bawarskich z lal 1770, 
ła dobrze, Nawet tempo reżyserii by- ^ ^ m 
ło tym razem wcale niezłe i owe czte­
ry akty kończą się mimo wszystko 
przed północą. Nota brne akt 4-ty 
niepotrzebnie tak szumnie się nazy­
wa, mogłaby to być zwykła odstona, 
na czym całość niewątpliwie wiele by 
zyskała. •

Naturalnie od teatru Letniego trud­
no wymagać, by dawał rzeczy urno- 
ralniające, ale nieco starann.ejszy 
wybór sztuk nie jest chyba żądaniem 
zbyt ciężkim. Wybór „Adama i 
Ewy“  z tego punktu widzenia jest

1778, 1786 i 1786. Monetam, zaopie­
kowało się starostwo w Tarnowie.

P LA S T Y K A
Opinia publiczna żywo zaintereso­

wana jest wystaw? Gio.ta którą 
otworzy* król w Faiazzo Yecchio w 
dniu 27 bm. Na otwarci** wystawy 
przybywa wie)* osobistości świata 
artystycznego z zagranicy.

• *
*

Otwarta przed kilku dniami w 
Berlinie wystawa Rembrandtow saa, 
uważana jest za jedn* z najwięk­
szych manifestacyj artystycznych 
Szwajcarii w ostatnich latach Ze- 
Drano na m tj oprócz wielu w/nnvch 
portretów kilkadziesiąt sztychów ze 
zbioru J d« Bruyn w Spisz.

Świątynia z IV w eku
grbfcl zawaleń em

N e znslez ono śtadriw
legendarnego rycerza

Niedaleko majątku Dąbki znaj­
duje siv kurhan, obrośnięty wyso­
kimi topolami. W edług krążących 
w  okoiicy podań pod Dąokami 
stoczono w  r. 1431 krwawą bitwę, 
w  której K rzyżacy pobici zostali 
przez m iejscowe chłopstwo pod 
dowództwem polskiego rycerza. 
W edług tej legendy rycerz poległ 
w  b itw ie i został razem  ze zbroją

S zk ie le ty  z  15 w ie ku
odkopano na terenie Zmroku Krćiew*kego

Wczoraj na terenie zaniku królew 
skiego w  Wars: awie, w czasie robót 
restauracyjnych robotnicy odkopali 
w ogrocuch zamkowych, leżących od 
strony Wisły, kilka szkieletów ludz­
kich, zamkniętych w  drewnian/cn 
trumnach.

punstwow * muzeum archeologicz­
ne, które podjęło „ię badania naa po­
chodzeniem szkieletów, ustaliło okres

pochodznla tych grobów na 15 — 1< 
wiek. SzczątjJ t u mi en były zakopa­
ne bardzo płytko, na głęjokości oko­
ło gn cm.; nieKtóre z 'rumień były 
przysypane gruzem pochodzącym z 
spoki Stanisrawa August?

Dalsze badania naa sziaeletami zna 
kzłonymi na cmentarzysku zamjto- 
wytr prowadzić będą antropologo­
w ie

P l a s t y k a

Najcenn iejszym  zabytkiem  No 
w ogródczyzny jes t słynna św iąty­
nia w Synkowiczach, wzniesiona i koniem pochowany w  miejscu, 
na . przełom ie X IV  i X V  wieku. ‘ gdzie dzisiaj wznosi się kurhan. 
U legła ona w ciągu wieków po- j Z polecenia starostwa w  W y- 
ważnemu zniszczeniu , brak da- rżysku przystąpiono do rozkopy- 
chu i ryn ien powoduje zaciekanie wania kruhanu N a tra f;ono przy 
sufitu Kościoł wymaga natych-  ̂tym na 3 szkielety, które niewąt- 

może tradycyjny, ale nic najszczęśliw m iastowego podmurowania, gdyż p liw ie są pozostałością po ów- 
szy. [wskutek działań atm osferycznych czesnych wojownikach Po legen-

Debrą oprawę dekoracyjną dał Sta- większa część cesrieł została w y - 'd a rn ym  rycerzu nie znaleziono 
msław Jarocki. Stan. GrzeleckL żłobiona i zniszczona. jednak dotąd żadnego śladu.

W T .T A W /
IŁD LE  KI  \GO 

I  * .£  SIOŁO  -V SKIEGO
w  Z A C S m C l E

Franciszek biedieck. był jednym z 
dziwniejszych ludzi snośród warszaw­
skiego grona malarzy. Jako członek ju­
ry Zachęty okazał się człowiekiem 
szczerze przejmującym się losem po­
trzebujących oomocy artystów —  na­
wet najmniejszych.

W  ogóle charakterystyczną ccchą 
Franciszka Siedleckiego było, że zaj­
mował się więcej innymi mż sabą sa­
mym I chociaż jego sztuka nie znajdc 
wała aprobaty, arii wśród artystów - 
kolegów, ani wśród publiczności — 
był łubiany i pozostała pc nim pamięć 
przede wszystkim jako o doorym czio- 
wieku.

Franciszek Siedleck, urodzony w 
1867 r., zmarł w 1934 r i w Krakowie 
został pochowany. Był nie tv!ko ma­
larzem i grafikiem, aie zajmował się 
także krytyką i pracami monograficz­
nymi, zwłaszcza w aziedzinie teatru 1 
trzeba zaznaczyć, że teatr był środo­
wiskiem w wkładał bardzo wiele ener­
gii. Przy tan różnorodnych zaintereso­
wani ich 5 przy bardzo niekorzystnej 
atmosferze, jaka się wytworzyła dooko 
ła jego twórczości, jako artys.a doko­
nał rzeczy wielkich i trzeba stwierdzić,

że do dzisiaj jeszcze nie rozumianych.
Sicdiecki był mistykiem i caia je g o  

tvyórczość jest owian i pozauelesno 
Śc ą. Na ogół dąży do wyzbycie sir "  
pierwiastka iormalnegc, za co spotka- 'b 
iy gt zarzuty, że mało iest w  jege 
nracach plastyki.

Nie woino tei prac Siedleckiego oce­
niać tylko z punktu w'dzenia formalno- 
plastycznego, bc tym krzywdzimy ma 
larza, który choć nierozuiriany, wypo­
wiadał się potężną wizją i otworzył 
rzeczy naprawdę ciekawe i wzruBza- 
jące, .

W  obrazie „Samotni” nie wdaje się 
w doc ckania rysunkowe i kolorystycz­
ne jakc malarz, ale koloru i linii uży­
wa dla wydobycia silnej i skoncentro­
wanej treści- „Siły””  są dziełem przej­
mującym zestawieniami barw i ekspre­
sją-
Do najciekawszych poza tym należą 

„Zmysły” ” , „Podszepty ’ i wibrujący 
radością nastroju bh skotliwym *ystia 
kiem „Chrystus triumfujący”.

Stosunkowo słabą wystawę dał Sta­
nisław Nifciołrwsćki, mający nie tylko 
wiele usterek kolorystycznych i rysun­
kowych, lecz także nie mogący sś zdo 
być na wychwycenie jakichś ciekaw­
szych cech. które zawsze można w mo 
delu wyszukać

Jerzy Stokowski

JACEK ERZEZINA 69)

TOWARZYSZ HR. 103
P O W I E Ś Ć

—  To Dilman. Parę lat temu zniszczyło miasto vielMc- 
trzęsieme ziemi —  objaśniał Dżawachow wskazując ca ota­
czające ich gruzy, dziwaczne zwały gliny porosłe już buiną 
zielonością, na której pasły się krowy.

I znowu wyjechali nad jezioro, m. ięli mały porcik z przy­
cumowanym do molo stateczkiem i znaleźli się pośród 
uprawnycn pól. przydrożnych czajkhane i bujnej zielem 
najbogatszej części Azerbt-dżanu*). Zhliżali się do Ormit...

—  Dziwmy kraj — dumał na głos Good spoglądając na 
swaiich towarzyszy spoczywających wygodnie w  fotelach. — 
Ileż krwawjch chwil przeżył! Toż nie tak dawno jeszcze, 
jak ciągnęły się tutaj okopy tureckie i rosyjskie, hulały gę­
ste rzt-adrony kawalerii, grzmiały działa i terkotałj kara­
biny maszynowe.

— A p o tem  rozpoczęły się rzezie — dodał Freddie pocią­
gając solidny łyk whisky. —  Rżnęli Armeńczycy Kurdów, 
Kurdowie Persów, Persowie Armeńczyków i Aisorów% pły­

* )  AzerDeidżan (z iem ia  ogn ista ) —  prow incja  Perska w  półn. 
zachodniej części kraj'u, m iędzy Arm enią, Kurdystanem  i Irakiem. 
Kraj” górzysty, pod lega jący częstym trzęsieniom  ziem i —  skąd po­
chodzi jego  nazwa. Ziem ia urodzaj'na, ob fitu je  w  srebro, miedź
i żelazo. Głównymi m iasta- Tabryz (s to lio a ), A rdeb il, Khoy. 
Unuia.

nęły potoki krwu. N ie było miesiąca bez odgłosów wojny 
domowej....

—  A  dziś? —  spytała Joan.
—  Dziś? —  zaśmiał się Dżawachow. —  Dziś jest spokój, 

to znaczy rzną się po cichu. Jest wzmocniony garnizon w oj­
ska, żandarmeria, policja, a przede wszystkim szubienica!

Po obfitej kaląejj siedzieli w hallu najporządniejszego 
w' Urmii hotelu, wsłuchani w’ dochodzący ich nocny gwar 
ulicy. Dźwięki nieznanych instrumentów, płaczliwy głos 
wieczornej modlitwy, monotonny dźwięk wielbłądziego 
dzwonu, nastrajały ich dosyć romantycznie. V  dziwnym 
doprawdy znajdowali się kraju.

Nazajutrz zno^ u ruszyli. Jezioro towarzyszyło im 2 lewej 
strony i mogli się nim do woli zachwycać. Z dali, po drugiej 
stronie, zaczynały- majaczyć zarysy skal.stego brzegu. Cza­
sem zabhsnął żagiel transportowej łodzi, ale najcudowniej­
sze były kolory jeziora. Zmień ały się jaL. kameleon, od 
ciemnego granatu począwszy po brudno-fioletowy brąz.

Okolira znowu zaczęła śwuecić golizną, rozpoczynał się 
step Drugi hrztg jeziora coraz bardziej się zbliżał, zary so­
wując się rów-ną linią olbrzymiej plaży solnej.

W ielk i parokilometrow-y obszar ląJu, z którego uciekły 
wody pozostawiając białą płaszczyznę, niby śniegiem przy­
sypaną ziemię. Droga pozostawia jezioro za sobą i trzdłi.ż tej 
białej plaży wcina się w głąb lądu, Jednak im dalej od nrze-

fów jeziora, tym sól staje się brudniejscŁ. Pojawiają się ją- 
ieś czerwone zielska rosnące na soli Droga parokrotnie 

przecina białą płaszczyznę, a z dala obserwować można na­
wet uprawne pola. W ie li i język solny ciągnie się dobrych 
parę kilometrów, by w końcu zniknąć w fałdach wzgórz 
i wsiąknąć w step.

Przed tow ar z1 stwem iadacym samochodem rozpościerał

się Kurdystan, jego najgłębsze, najdziksze i najbardziej cha­
rakterystyczne wnętrze,
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Duży step, ograniczony z dw-och stron górami, biorący 

początek w  długich językach solnych jeziora urmiiskiego, 
w dali gubiący się w wąwozach górskich,

Ukazują się stojące gromadami czarne namioty. Od cza­
su do czasu przecinają drogę siada owiec popędzane przez 
okrytych łachmanami wyrostków wr olbrzymich, czarnych 
turbanach na głowie, i przyDominaiące bernardyny psy, spe­
cjalnie przez Kurdów hodowane. Z dala ukazuje się stolica 
Kurdystanu, miasteczko Sandż Boulagh. Pojaw iają się pola. 
W łasn e skończono żniwa i odbywa się młocka. Cztery woły 
zaprzeżone w jeden rząd ciągną sanki po rozłożonym na 
klep sku zbożu. Na nich z wielkim batem w- dłoni siedzi ma­
ły chłopczyk. Obok paru Kurdów rzuca pod wiatr drewnia­
nymi widłami w^młócone już w ten sposob zboże. Lżejsza 
słoma i sieczka upada dalej, tłuste ziarna bliżej.

—  Jaki brak cyv ilizacji! —  oteirza się Nikole-wa. —  Ani 
żniwiarki, ani m łocarki..

—  W  Sowietach —  dodaje jak gdyby od niechcenia 
Freddie —  cyw-ilizację markują popsute i zardzewiałe trak­
tory na polach. Kurdom tej dekoracji nie potrzeba, wystar­
cza im odwieczny chłopski rozum!

Sonia Nikolewa potrząsa obfitym biustem. Freddie de­
nerwuje ją trochę.

Sanki kręcą się. w kółko, półnadzy ludzie pracują bez 
uslanku w promiemach południowego słońca ociert-jąc pot 
kapiący im spod w-ielkich turbanów. (D„ c. n.J.


